
CZEŚĆ XLIV —  te 65. ROK 22 —(1851.)
n

W y c h o d z i  w e  W T O R K U  
M 4 . T K l . P r e n u 1 n .  r a U  p r z y j ­
m u je  »ię  po d  a d r e s e m  d o  W y ­
d a w c y  T y g o d n i k a  w  P e t e r s ­
b u r g a ,  l a b  d o  E x p e d y c v i  
G a z e t  P e t e r s b u r s k i e g o  Pocz -  
t a m t a ,  n a d to  w e  w s z y s t k i c h  
P o c z t o w y c h  u r z ę d a c h  w  C e­
s a r s tw ie  i  K r ó l e s tw ie .

TYGODNIK
PETERSBURSKI

GAZETA URZĘDOWA  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w  Rsssyl

*  pocztą , a  w  S to licy , a 

n oszen iem  do m ieszkań . I ł  

ru b li. POLr.OCZ.XA 8 ru b li 

sreb rem .

PIĄTEK,4 7 5  W rz e ś n ia .

W IA DOMOŚC I K R A J O W E .

PETERSBURG, ^ 2 = ^ .

W  nocy na 19 b. m. (z Soboty na Niedzelę), N. Ce- 
« 1 R7. J m c  i N .  C e s a r z o w a  JmĆ odjechali z Petersburga 
do Moskw y, drogą żelazną, w tow arzystw ie JJ. CC. W W. 
C e s a r z e w i c z a  W .  X. N a s t ę p c y  T r o k u  i C e S a r e  w i c z o w e j  

W .X . M a r y i  A l e x a n d r o w n  y ,  W W. XX. M i k o ł a j a  M t *  

K o l a j e w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a ,  W . X. O l g i  

M i k o ł a j ó w k y  i Jej Dostojnego Małżonka J. K. Wysokości 
Xięcia Następcy Tronu Wirtcmbergskiego, J. C .  W y s o k o ś c i  

W . X. K a t a r z y n y  M i c h a ł ó w n y  i Jej Dostojnego Mał­
żonka J .  N. Wysokości Xięcia J e r z e g o  M e c k l e i b b o e r g - S t r e -  

l i t z ,  i J .  C .  W . Xięcia P i o t r a  O l d e n b u r c s k i e g o .

JJ. K K .  Wysokości Xiąrżę K a r o l  P r u s k i ,  Wielki Xiążę 
Dziedziczny i Wielka Xiężna Dziedziczna S a x e - W e i m a r s c y ,  

i J. W . X. Wysokość Xiążę A l e x a n d e r  I I e s s k i  również 
towarzyszyli N N . P ań stw u  w  te j podróży.

W  Niedzielę, 19, o godzinie 11 popołudniu, NN. P a ń s tw o  

raczyli stanąć szczęśliwie i w pożądanun zdrowiu w Moskwie, 
odbywszy drogę (607 wiorst), przy potrzebnycb zatrzyma­
niach się i opatrzeniu niektórych robot, w 19J godzin.

Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  <r  lVydziale służby Cywilnej-

5  Sierpnia. Podniesieni zostają, za wysługę lat, do rang: 
R ad zcy  D w o ru , Kassyer Kantoru Kijowskiego w Wydziale 
Skarbu, Assesor Kollcgialny Felkner; A sse so ra  K o lleg ia l- 
o e g ° ,  Dozorca honorowy Szkoły powiatowej Dziśn.cńskiej, 
K am er-junker, Radzca Honorowy Dornejko; R udzcy Ho* 
•torow ego,SekretarzeK ollegialni: Dozorca honorowy Szkoły 
pow. Prużańskiej, Kamer-juuker, hrabia Grabowski, i Kan­

toru Kijowskiego w Wydziale Skarbu były Dyrektor od 
szlachty hrabia Tyszkiewicz i Starszy Pomocnik Buclibaltera 
Czerniawski; S e k re ta rz a  K o lle g ia ln e g o , Młodszy Pomoc­
nik Kassyera tegoż Kantoru, Sekretarz Gubern. Kuczarow- 
ski; — Otrzymuje rangę Sekretarza Gubernijalnego, ze stop­
nia Studenta Lyceum: Kurator zbożowych zap. magazynów 
powiatu Olgopolskiego Sobański; —  Mianowany: Korrektor 
Gazety giibernijaluej Mohylewskiej, Kaneellista IFolczkiewicz, 
Pomocnikiem Kassyera Rządu Gubernijalnego Mohylewskie- 
go; — Przeniesiony: Po wy tezy k Sądu po w. Łuckiego, Se­
kretarz Gubern. Rutkowski, na Naczelnika Stołu Rządu Gt> 
bcrn’jalnego W ołyńskiego; — Otrzymali urlop za granicę: 
Senator Warszawskich Departamentów Rządzącego Senatu,
Radzca Tajny Fensz, do wód mineralnych i kąpieli mors­
kich w Anglii, na 5  miesiące, i Dyrektor Departamentu
Kassy Państwa, Radzca Tajny Kniazewicz do Achcn, na
miesiąc.

7 Sierpnia. Podniesieni zostają, za wysługę lat, do rang: 
R ad zcy  S ta n u , Radzcy Kollegialni: Dyrektor Gymnazyum 
Duiaburgskiego Jastrebcow, peln. obow. Dyrektora Szkól 
gubernii Mobvlewskiej Iwaszczenko i Professor Zwyczajny 
C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu św. Włodzimierza Cycurin; —  
R u d zcy  K o lle g ia ln e g o , Radzcy Dworu: pełniący obow. 
Dyrektora Szkól gubernii Kowieńskiej IVas i be w  / ,  pełniący 
obow. Adjunkta C. Uniwersytetu św. Włodzimierza Rogo- 
wicz, Inspektorowie Gymnazyj: Wileńskiej fVasiljew S  i 
Mińskiej U ołow ińsk i, i Starszy Nauczyciel Gymnazyum Mo- 
hylewsk'ego Leonow ;— R adzcy  D w o ru , Assesorowie Kol- 
łegialni: C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu św. Włodzimierza Lek­
tur Borel i Adjunkt Djaczenko; Gymnazyj: Niemirowskiego 
Inspektor Dclsul i Grodzieńskiego Młodszy N a u c z y c i e l  Mo­
niuszko, i Dozorca honorowy Szkoły pow. Witebskiej 
bieński; —  A sse so ra  K o lle g ia ln e g o , Radzcy Honorowi:
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Pom ocnicy Inspektor^ Studentów Uniwersytetu s w . W łodzi- 
mierzą G e ra s im o w  i Lewanda ;  Starsi Nauczyciele Gyinna- 
*vj: Mobylewsk ego Brodowski, Niemirowskiego C zahj, W i­
leńskiego Szewielew  i Swislockiego Sakowicz; — R a d z c y  
H o n o ro w e g o ,  Starszy Nauczyciel Swię&ańskiej pow. szlach. 
Szkoły W asljew ;  Sekretarze Kollegialui: Pom ocnik Naczel­
nika Stułu Kanccllaryi K uratora O k rfg u  Naukowego W ileń­
skiego Sudziłowskij Gymnazyj: Rówieńskiego Starszy Nali­

czydeł Aolenko, Młodsi Nauczyciele: tegoż Gymnazyitm  Czu- 
gajewicz i Mińskiego Szullnwskii Nauczyciele: 4-klassowego 
Oddziału Gvnmazyum Grodzieńskiego A och, Szkól szlaebec* 
kiclt: N ow ogródw ohńskiej Gontkowski i Łuckiej (ho łidow -  
ski; —  S e k r e t a r z a  K o l le g ia ln e g o :  Szkól pow. szlachec­
kich: Poniewieżskicgo pełniący obow. Starszego Nauczyciela 
Cj łowicz i Rossieńskiej Pomocnik Starszych Nauczy ciel IFoj- 
kowiczj S ekret trze Guheroęalni: Buchhaller Dyiekcyi Szkól 
guhcroii Wileńskiej Wasilewski, Nauczyciele: 4 klas,owego 
Oddziału G vm na/yum  Grodzieńskiego h u  r n /fi-h  / kul i Szko­
ły pow. Wieliżskiej Szaborocki; —  S e k r e ta r z a  G u b e r n i -  
ja lu c g o ,  Rejestratorówie Kollegialui: Dozorca honorowy
Szkół powiatu W olkowyskicgo hrab.a Czapski i Nauczyciel 
Szkoły parałijalnej Taraszczanskiej Czelcow. Otrzy niu.e 
urlop do N ennee i Austryi na 4 miesiące. Mai szalek po­
wiatowy Olgopolski, Sekretarz Koilcgialny huloi,

8  Sierpniu. Poduieseni zostają, za wysługę lat, do  rang: 
R a d z c y  K o l le g ia ln e g o ,  Poc/l.nistrz Guberuijaluy Kowień­
ski, Radzca D w oru Bent; —  R adzcy  D w o ru , Poczlm istrz 
Ruhaczewski, Asscsor ko lleg . Łngocki; —  S e k r e ta r z a  K o l­
le g ia ln e g o ,  Sekretarze Gohet nijalui: E xpedylnr K antem  
Pocztowego Brzeskiego M icliułowskj Poc/tm islrze. Bielski 
N ie w ia r o w s k i  i Sokolski Łrszkiewicz; Pom ocnicy Pocztmi- 
strzów: Zwieuigrudzkiego Turanowski, W asilkowskiego Bo- 
tianowski-Skarczewski, S/.klowskiego KUtlerow i Nowoale- 
xandrow skiego (gub. Kowieńskiej) Honcsti• S e k r e ta r z a  
G u b e r n i ja ln e g o ,  Rejestratorowie Kollegialui: Pocztowych 
gnbernijaluych K antorów  Expedytorow ie: K ijow skcgo—  
obecnie w dymissyi Pilin, Kowieńskiego Antonowicz i W i­
tebskiego Si k ret rz Gnutowski, i Pomocnik Poczt mistrza Ra- 
domyślskiego Z uhadzki; —  R e je s t r a to r a  K o lle g ia ln e g o ,  
K antorów  Pocztowych Sortirowszczycy: Mińskiego gubernijal­
nego starszy Jei z> kowicz, Orszańskiego Muculewicz i No­
wicki, i Brzeskiego pogranicznego Stankiewicz.

9  Sierpnia. Przyjęci zostają do służby: zostający przy 
Rządzie G u b e r u i j a l u y  11) W itebskim kandydatem  do urzędu 
Sekretarz Kolleg. Juruiszkowski na Sekretarza Sądu ziem­
skiego New elskiego, i dymissyonowany wolnupraktykujący 
Lekarz Dolęgowski na Lekarza miejskiego Owruckiego; 
O trzw nują dymissyą od służby: dla słabości zdrowia, Młod­
szy U r z ę d n i k  do poleceń szczególnych przy Naczelniku gu- 
b e r n i  W itebskiej Radzca H onorowy Wierciński; na własną 
nrośbe Ekonom  Zakładów Dobroczynności Mohylewskiego 
Urzędu' Powszechnej O peki Sekretarz Kolleg. Narbnt; —  
Zostają uw olnieni od służby: D ozorca 3  okręgu powiatu

Lepelskicgo, dymissyonowany Sztabs • kapitan Piotr owfki • 
Pom ocnik Sekretarza Sądu powiatowego Trockiego, Rej®* 

strator Koilcgialny Alexandrowicz.
—  Przez Reskrvpta C r s a k s k i e  z dnia 9  Sierpnia, najla* 

skawiej mianowani kawalerami o rderu  Sw. An n y  1 k las*?  
z k o r o n ą :  Dowodzca 1 brygady 15 dywizyi p i#zej, Jene- 
ral-m ajor Dick, i Dowodzca 2  brygady 15 dywizyi pieszej, 

Jeneral-m ajor Engclhardt ó.
—  Od Ministerstwa D óbr Państwa wydany został dziesię­

cioletni przywilej In ż e n je r-k a p ita n o w i Pawłowi Bosze, na 
wynaleziony p rz e z e ń  sposób przygotowywania c e m e n tu  W* 
drauheznego ze  zwyczajnych kamieni wapiennych.

—  Wyjechali z Petersburga do Moskwy, 19 Sierpnia: 
Głgw nozarząd/ającv W ydziałem D róg Kommtinikacyj i Gma­
chów Publicznych hrabia Rlejrrniichel, Głównozarządzający 
Wydziałem Poczt hrabia Adlerberg , Jeneral-adjutanci: h ra­
bi i A praxin , Płoutin , Gi iinwald, Fiłosijfow, hrab.a Bzewu* 
ski J, Orszaku J C. M o śc i Jeneral-inajorowie: Zinowjcw  i 
K or/ 2 , i Dróg Kom munikacyi Jenerał-m ajor Romanow.

—  16 b. in . um arł tu w 70  roku życia znakomity Orjen* 
talista, Zwyczajny Akademik C e s a r s k i e j  Akademii Nauk, 
Doktor Chrystyan Marcin F e/in .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

II arszawa, 2 4  Sierpnia.
N a j j a ś n i e j s z a  P a n ,  przychylnie do wstawienia się JO . 

X ięca Namiestn ka K rólestw a, Najmiłościwiej dozwolić ra­
czy! wychodźcom Polskim , znajdującym się we Francyi: 
Ignacemu Mokrskiemu, Teodozcm u Drewnowskiemu i Anto­
niem u Alfons, pow rócić do Królestwa Polskiego, bez zacho­
wania im atoli praw szlachectw a, jeżeli takowych używali 
i bez powrócenia im skonłiskowanego na rzecz Skarbu 
majątku.

Hcroldj a Królestwa Polskiego

Podaje do powszechnej wiadomości, że w skutku jej 
przedstawienia, decyzią  JO . Xięcin Namiestnika Królestwa 
z dnia 24 Lipca (5 Sierpnia) r. b ., szlachectwo dziedziczne 
od przodków udowodnione: Jnić Xiędzu Jukóhowi Godlew­
skiemu, herbu  Gozdawa; Kaźmierzowi Radeckiem u, herbu 
Godziemba i Zygm untowi Radeckiem u, tegoż herbu , w K ró­
lestwie Polskiem urodzonym , a obecnie w Cesarstwie Ros- 
svjskiein zamieszkałym, zatwierdzone zo s ta ło .—  W arszawa 
dnia 31 l.ipca (12  Sierpnia) 1851 roku. —  Prezes, Członek 
Rady Administracyjnej, Tajny Radzca, Senator, Franciszek 
Hrabia Potocki — Naczelny S ek re ta rz , Bożj ński.— Kontroler 
w Ogólnem  Zebraniu Senatu i Heroldyi, W acław  Stępiński.

W IADOMOŚCI Z A G R L M C Z N E .
N I E M C Y .

W IEDEŃ. Na m oćv postanowienia Cesarskiego, z d. 3 0  
Lipca, X iążę panujący Lichtenstein'ski i jego rodzina, jaku
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te ł i Xiążęta gałęzi starszej dom u B ourbonow , zostali umiesz­
czeni pod juryzdykcyą uprzyw ilejowaną wielkiego marszał­
ka dw oru Austryaekiego. Przywilej ten udzielony był do. 
tąd, oprócz członków rodzióy Cesarskiej, jednem u tylko 
X ięciu  W asa i jego siostrze, X iężnie Szwedzkiej.

BERLIN. Nowa Gazeta Pruska  utrzym uje, iż w skutek 
szczególnych zaprosin Króla Baw arskiego, Król Pruski od­
wiedzi Hohenschwangau, udając się z jeziora Constantz do 

Ischl.
2 6  Sierpnia. Gazeta Pruska , w swoim num erze dzisiej­

szym , donosi o przybyciu Króla Pruskiego do Hechingen, 
21 Sierpnia wieczorem , i o przyjęciu uroczyslem jakie go 

tam spotkało.
  Monitor Pruski donosi, iż Król nadał J. N. W ysoko­

ści X ięciu Jerzem u M ecklem bourg - Strelitz znaki orderu  

O rła Czarnego.
Koloni]a. Następujący jest text, w edług gazety Deutsche 

Volkshalle, przemówienia którem się Król Pruski odezwał, 
17 Sierpnia, do władz gminnych Kolońskich, w czasie prze­

jazdu swego przez to miasto:
Nie przybywam tu iżbym prawił kom plem enta, nagra­

dzał lub karał, ale iżbym powiedział praw dę, całkowitą praw ­
dę. W iem  ie  jesteście nader drażliwi w te'm co się doty­
czy waszej prassy; ale potrzeba koniecznie zaprzestać zaśle­
pienia, niedopuszczającego ufności t przywiązania, i spra­

wującego rozdział w mieście i w kraju.
.Starajcie się w ygnać ten duch nieprzyjazny, starajcie 

się uczynić go lepszym. Zgadzam się zupełnie z tćin -co 
mój b rat W ilhelm powiedział na radzie. (J. K. M. Xiążę 
Pruski powiedział był, ie  «Gazeta Kolońska na nic nie 
warta-). Czas jest żeby to było inaczej, albo położę koniec 
tem u stanowi rzeczy: nie brak  mi na to mocy i woli. Do­
łóżcie starania iżbv to się polepszyło w krótkim czasie, bo 
inaczej nie m ożem y pozostać przyjaciółmi; i, zapewniam 
was, iż będą użyte środki najsurowsze..

BADEN, SO  Sierpnia. Dzisiaj, przybył tu Xiążę Fryde­
ryk W irtem bergski, dla powitania N. Króla Pruskiego z 
okoliczności przejazdu jego przez część kraju W irtem berg- 
skiego. X iążę przywiózł z sobą list własnoręczny Króla 
W irtem bergskiego do Króla Pruskiego.

2 1  Sierpnia. Dzisiejszego r a n a , Król Pruski przedłużał 
swoję podróż. W czora J. K. M. był na obiedzie u Wielkiego 
Xięcia, i przyjm ował deputacyę kilkudziesięciu Newszatel- 
czyków, przybyłych tu  dla złożenia ich władzy hołdu wierno­
ści. D em onstracya ta zdawało się iż żywo dotknęła Króla.

A N G L I J A.
LONDYN, 2 2  Sierpnia. Dzień 10 b. m . ukończył się 

spokojnie w Dublinie, i nie było najmniejszego zamięszama 
w gali wielkiego Zgromadzenia katolików.

G łów nym  aktem tego Zgrom adzenia było utworzenie 
o b szern eg o  stow arzyszen ia , które ma starać się, od dziś dnia,

o colńienie billu tak niedawno uchwalonego o tytułach du­
chow nych, co każe się spodziewać iż wzburzenie ostatnich

czasów nie ustanie na czas długi.
Oto są dwa pierwsze postanowienia które uchwalone zo­

stały przez Zgrom adzenie, na wniosek Biskupa z Cashel i

Arcybiskupa z Tuam :
1) ..Ogłaszamy Akt świeżo uchwalony przez Rząd, i pos­

policie nazywany Aktem o tytułach duchow nych, zgwałce­
niem umowy zawartej w Akcie em ancypacyi katolików w 
roku 1829. Akt ten obala wielką zasadę swobody religijnej, 
zaprowadzonej w Królestwie.

2) ..Oświadczamy bez wahania, że Ministrowie teraźniejsi 
zdradzili spraw ę swobody obywatelskiej i religijnej, i stracili 
zaufanie katolików połączonego Królestwa..

Dwanaście innych postanow ień, obejmujących szczegóły 
w ew nętrznego  urządzenia tego now ego stowarzyszenia dla 
obrony religii rzymskiej, zostały jedno po drugiem  wnie­

sione i przyjęte.
  Meeting Komitetu nowego stowarzyszenia katolickiego

odbył się nazajutrz, 20 , w D ublinie, pod przewodnictwem  
Arcybiskupa d ’A rm agh, Prymasa katolickiego lrlandyi. W y­
rażenia regulam inu zostały ustalone, i u łożono projekt ad re­
su. Jedno i drugie uchwalone zostanie na nowem  posiedze­
niu Kom itetu, które się odbędzie 17 W rześnia.

  Morning-Herald , z dnia 18 Sierpnia, donosi o przy­
byciu do Londynu P. D em etrakarakos, byłego członka Izby 
Deputow anych w Atenach, i adwokata przy T rybunałach tej 
stolicy. Przybywa on tu w imieniu handlarzy greckich, któ­
rzy ponieśli straty w skutek blokady i przytrzym ania okrę­
tów greckich, nakazanych przez adm irała P arker, ażeby 
się wywiedzieć czy m u wolno będzie udać się do T rybu­
nałów angielskich. Jeżeli się ta sprawa zawiąże stanowczo, 
handlarze greccy dowiodą łatw o, iż rcklam aeye ich są nieco 
lepiej uzasadnione aniżeli te które otrzym ały sankcyą lorda 
Palmerstona.

—  Jeden z korrespondentów  gazety Independance Belgx 
pisze jej z. Londynu, żę sław ne dzwi malachitow e, wystawione 
przez fabrykę P. Dem idow, z P etersburga, kupione zostały 
przez bogatego bankiera H ope, za 10,000 funtów sterlin- 
gów (60 ,000  r. sr.)

2 3  Sierpnia. Gazeta Londyńska  obwieszcza urzędow ie 
iż zamknięcie W ystawy Powszechnej nastąpi 11 Paździer­

nika.
—  Dowiadujemy się, iż Lord  - Mer Londynu ma zamiar 

w ypraw ić, wkrótce, bankiet nader okazały, na cześć P re­
fekta D epartam entu Sekwany, na który zaproszeni będą także 
Merowie, B u r m i s t r z e  i urzędnicy m unicypalni główniejszych 
miast stałego lądu, jako też i inni znakomici cudzoziemcy, 
którzy przyłożyli się do wykonania W ystawy w ich włas­

nych krajach.

—  W  mowie wyrzeczonej przy zamknięciu sessyi Parla­
m entu , Królowa Jm ć wspom niała, jak wiadomo, o duchu

*
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wierności i posłuszeństwa prawu, który ożywia naród angiel­
ski; l im e s , roztrząsając tę m owę, zatrzymuje się głównie 
nad tym ustępem, i winszuje solne i ż pochwała tyle zasłu­
żona znalazła miejsce u m owie od tronu: “Cudzoziemcy, 
mówi on, inogli widzieć, jak można rządzić narodem mocą 
jednego prawa i bez pomocy dział i bagnetów. Temu to 
uczuciu uszanowania dla prawa winni jesteśmy pokoj i spo- 
kojność wewnętrzne, jakich używamy. Królowa mogłaby się 
była udać ze swego pałacu do Izb, bez eskorty, która jej 
towarzyszyła i która była tam tylko dla dodania większej 
ui oczystości, a nie znalazłaby się mniej bezpieczną; bo cze- 
goz się może lękać Monarcha, kiedy jego poddani są 
jego najlepszą strażą przyboczną? Ale ten pokój, o któ­
rym wspomnieliśmy, nie jest udziałem samej tylko stolicy. 
Aa wszystkich wyspach Brytanskich panuje on zarówno; i 
jeżeli pomyślimy o tern skupieniu się, w jeAiem  mieście, 
tylu cudzoziemców i krajowców, przybyłych ze wszystkich 
części połączonego Królestwa, i o tej postawie cichej i spo­
kojnej całej tej ludności, powściąganej przez kilku tylko po- 
lismenów, —  nie m ożemy nie winszować sobie tvcli słów  
pochlebnych, co je J. K. Mość raczyła zwrócić w tym 
względzie do swego narodu, i naród słusznie się szczyci że 
je zasłużył.>• Przechodząc potem do tego innego ustępu 
m ow y, w którym Królowa dziękuje cudzoziemcom za to że 
się zbiegli na wystawę i wzięli w niej udział, Times wyznaje, 
iz Anglicy powzięli z niej to upokarzające przekonanie, że 
zostali prześcignięci przez wiele innych narodów w pewnych 
rękodziełach, przekonanie tern bardziej zasmucające iż oni 
używali dłuższego pokoju aniżeli rzeczone narody. «Gdyby 
F"i ancuzi, naprzykład, nie byli tak często w statue wojny 
i rewolucyi, ileż-to postępy ich przemysłowe byłyby więk­
sze jeszcze, a jednakże, dodaje Times, oni nas przewyższyli 
w wielu gałęziach przemysłu... Gazeta ta wyznaje wszakże, 
iż Anglicy będą mogli odtąd lepiej ocenić, dzięki wystawie, 
tę wyższość jaką inne narody mają nad nimi; i to wyznanie, 
również jak słowa zwrócone do nich przez Królowę, prze­
konają cudzoziemców, że Anglicy nie są już więcej tak za- 
rozumicli i że umieją oceniać wyższość innych, a słowa te 
będą zarazem, zakładem pokoju i związku między narodami.

F R A N C  Y A.
PARYŻ, 2 o  Sierpnia. O processie toczącym się w Lyon’ie 

gazeta Times podaje następujące szczegóły:

«Po porażce śmiesznego zamachu 13 Czerwca 1849, i 
ucieczce przywódzców rewolucyjnych, stronnictwo czerwone 
rozproszyło się po Departamentach, gdzie liczy najwięcej 
adherentów. Pierwszem staraniem członków jego było utwo­
rzenie licznych stowarzyszeń demokratycznych, które w isto­
cie były tylko towarzystwami politycznemi, ukrytemi pod 
pozornym płaszczykiem towarzystw miłosiernych. W  tymże 
samym czasie liczba prass potajemnych socyalistowskich mno­
żyła się w prowincyach. Najznakomitsze'm z takich towarzystw 
z tych przynajmniej które istnieją w Departamentach połud­

niowych, było towarzystwo które przybrało imię Nowej-Góry- 
Domyślają się, iż głównymi przywodźcami jego byli: Ledru- 
Rollin, który nie przestawał kierować swoje'm stronnictwem  
ze swego ukrycia Londyńskiego; Delescluze, człowiek nader 
znany w zamieszkach 1848, i Alfons Gent, który się już 
stał podejrzanym przez swe gwałtowne wybuchy w Konsty­
tuancie, i który jest w tej chwili osobą najwięcej obwinioną 
w toczącym się processie. Członkowie tej Nowej-Góry po­
dzieleni byli na dekurye , z których każda była pod do­
wództwem sierżanta lub kaprala. Wnosili oni składkę mie­
sięczną od 2 0  do 50  centimów, oprócz kolekt licznych które 
się zbierały na zaradzenie wydatkom przywodźców. Każdy 
Departament miał Prezydenta i Komitet, którzy utrzymywali 
stosunki z Komitetami rządzącemi Paryża, Lyon’u i Lon­
dynu. Wprowadzenie nowego członka do towarzystwa odby­
wało się podług ceremonijału wspólnego wszystkim spiskom 
rewolucyjnym: przysięga na sztylet, przyrzeczenie poświęce­
nia siebie sprawie wspólnej, rozszerzania, wszelkiemi sposo­
bami, zasad demokratycznych i socyalistowskich, przyprawie­
nie o śmierć wszelkiego zdrajcę 1 1. d., i t. d. Domyślają się, 
iz wielka część ludności socyalistowskiej 15 Departamentów  
należała do tego stowarzyszenia, którego rozgałęzienia roz­
ciągały się od Jury do Rodanu. Przygotowania, do powsta­
nia i wojny domowej, były ogromne, i składały się z pota­
jemnego wyrabiania prochu, z nabywania broni zakazanej, 
i utrzymywania stosunków nieprzerwanych z wychodźcami 
wszystkich krajów, którzy, od czasu do czasu, przybywali 
massami na granicę Szwajcarską. Wszelako, przywodźcy i 
planu działania brakowało jeszcze towarzystwu,

..Z obszernej korrespondeneyi, schwytanej w Lyon’ie i mia­
stach sąsiednich, wykrywa się, iż Alfons Gent b \ł właśnie 
człow iekiem który usiłował był zostać t\ m przywodźcą, i 
który, w istocie, nabył był pewnego wpływu nad spisko­
wymi- Władza jego została uznaną około miesiąca Czerwca 
1850 roku. Górale Paryzcy przywiedli byli do rozpaczy swoich 
spólnikow, nie chcąc się puszczać na powstanie, po uchwa­
leniu prawa wyborowego 31 Maja. Gent był jednym z tych 
który, przez swoje liczne stosunki z najzuchwalszymi demo­
kratami miast Aix, Nitnes i Awenionu, przyrzekł swoim  

stronnikom środki bardziej stanowcze i tryumf łatwiejszy. 
Plan jego, jak się to wyraźnie z papierów schwytanych oka­
zuje, zasadzał się na rozszerzeniu w Departamentach południo­
wych i wschodnich, organizacyi tajemnej, dosyć potężnej, 
iżby wywołać insurrekcyą powszechną na hasło dane; na 
zapewnieniu sobie granic Szwajcaryi i Sabaudyi jako miejsc 
schronienia; na utrzymywaniu poruszenia za pomocą sub- 
sidiow, uzbieranych pomiędzy wychodźcami Genewskimi; 
na opanowaniu portów Toulon’u i Marsylii, by ztamtąd przy­
wodzić Algerowi i flocie, i na pobudzeniu, w ogólnej pożo­
dze, któraby się rozlała po Departamentach południowych 
i wschodnich, straszliwego powstania. To wszystko jest przez 
świadków i listy przejęte.

«29 Czerwca 1850 r., zjazd delegowanych od rozmaitych
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pomocniczych gałęzi stowarzyszenia odbył się w Valence, 
nad Rodanem , i G eni ogłuszony był przyw od/cą spisku. 30  
Wr/.eśniu, odbyło się, w Miicon, inne zgrom adzenie, w ktorem  
Wzięło ud/.iał wielu członków lewej slm ny. Ce!ein tej schadzki 
było porozum ieć się o oliwili w której m iało w ybuchnie 
powstanie, a które naznaczone było na dzień w którym 
Zgrom adzenie rozpocznie na nowo swoje roboty; i trzeba 
zauw ażyć, iż te intrygi rewolucyjne knowały się w ty cli 
tam \c li D epartam entach które Ludwik-Napoleon dopie o co 
odwiedził w części. Hasło miało być d an e , za pom ocą 
ogniów rozpalonych po górach, i G ent zwierzył się przed 
twoimi przybliżonymi iż chwila działania nadchodzi* lym - 
czasem , 7 Listopada, lista osób najbardziej zamięszanych 
wpadła w ręce policyi. W ielu /  nich zostali przytrzymani; 
schwytanie ważnych papierów sprowadziło odkrycia następ­
ne. Sam Geni został wzięty do aresztu, i wypadek całego 
spisku znajduje się teraz przed Sądem  W ojennym .”

—  Nicukontentowanie którego doświadczono w Nantes z 
tego iż Prezes Rplitej odmówił przybyć do tego miasta na 
inauguracyą drogi żelaznej, objawiło się przez to, iz w mo­
wie lnianej przez Mera, nie zrobiono najmniejszej wzmianki 
o Prezesie, i rzecz prawie bezprzykładna, inuę naczelnika wła­
dzy wykonawczej In lo  całkowicie przemilczane przez władze 
miejscowe, w czasie toastów wniesionych przy bankiecie!

2 iS ie ip 'i ia .  K orrespoiidcncye prywatne idzen n ik i wciąż 
zaprz.ąlnioiie są jeszcze kandydaeyą Xiccia de Joinville. Nie 
podlega najmniejszej wątpliwości, iż kandydacya ta pomyka 
się widocznie naprzód, i że, chociaż nie było jeszcze żad­
nego aktu, żadnego kroku, żadnego oświadczenia urzędo­
wego, akccplacya Xtęcia uważana jest ocląd za niechybną.

  Depesza telegraficzna, otrzym ana przez bióro korre-
spondencvjne yv B e rlin ie , z dnia 2 ł  Sierpnia, d o n o s i, iz P. 
de L a tn o r ic ie re  postanowił rów nież, jak słychać, wspierać 

■ kandydaeyą Xięcia de Joinv.lle. Spodziewany jest manifest 
hrabiego dcC hanibord , mający na celu przywrócenie zgorly 
pomiędzy łegitym stam i. Mowy przeciw, rewizyjne I P. Michel 
(de Bonrges) i W  która H ugo rozrzucone są yv liczbie 

1,000,000 exem plarzy.

B E L G F J  A.
BRUXELLA, 1 9 Sierpnia. Wystawa sztuk pięknych Bru- 

xclska otw arta została 15 b. m. Dzienniki miejscowe oka­
zują się bardzo zadowolonemi, i z lokalu i z przedmiotów 
sztuki które tam są umieszczone. Podobnie jak w Paryżu, 
posągi rozstawione są w salach m alow ideł, i rozkład tako­
wy jKłwszec! nie się podoba. Liczba przedmiotów wystawio­
nych wynosi 1 ,479 obrazów  olejnych, posągóyv, akwareli, 
rysunków , miniatur i t. cl.; w roku 1848 cyfra la była 1,187.

SZWAJCAR Y A.
BERNA, 17  Sierpnia■ 12 b m . Rada Narodowa zatwier­

dziła bez rozpraw  projekt do praw a, m ającego na celu 
ułatwienie byłym kantonom  S onderbund’u wypłaty indem- 
aizacyi kosztów yvojeuuycli.

—  Ri.da Stanów ukończyła rozprawy nad taryfą, poczy- 

niwszy w niej znaczne zmiany.
—  11 S.er;>nia u m arł w Z ur.cb , m ając lat 71 , Profes­

sor O krn , sławny naturalista.
7,9 Sierpnia. (Przez telegraf.) Rada Narodowa odrzuciła 

wniosek odwetu przeciw Związkowi Celnem u.

W L O C II Y.
RZYM, 1 2  Sinpnia . Papież przyjął dymissyę Ministra 

W ojny Orsiui. Na miejsce jego mianowany zostaje pułkow­

nik Farina.
UISZ. PA N  I J  A.

MADRYT, 1 5  Sierpnia. Gazeta M adrycka , z dnia 13 
Sierpnia, ogłasza di kret Królewską w y rażający, iż dziecko 
mające się urodzić od Xi żnej M ontpensier, której rozwią­
zanie spodziewane jest bardzo prędko w Sevilli, używać bę­
dzie wszystkich prerogatyw  służących Infantom Hiszpańskim, 

( Journ. de S.-P. Psi.cz. Pulu. 1i. I .)

N A U R S .

ALCIIE.UIJA POD W ZGI ĘDEM HISTORYCZNEGO JE J  ROZ- 
W1NIENXA.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  yviekacli XIV , XV i XVI sposoby rozeznawania złota 
i srebra od kruszców do nich podobnych nie były jeszcze 
tyle poślinione jak za cz.isów Sem lera. Oszukaństwa, do­
pełniane na wielką skalę przez f.ibry k.itorów złota, nie m o­
gły ( s'aliie wiary w prawdziwość przemiany metałlów. H en­
ryk VI w Anglii (1423) zachęcał raz po raz w czterech 
dekretach ca łą szlachtę, wszystkich doktorów , professorów i 
duchownych żeby się całemi siłami zajęli tą  sztuką, dla na­
bycia środków spłacenia krajowych długów . O skutkach 
tych dekretów  m ożna najlepiej z tego się przekonać, że 
Parlam ent Szkocki rozkazał pilnować we wszystkich portach 
krajowych, a szczególnie na granicy, żeby fałszywego złota 
nie yywożono, i dotąd jeszcze następcy tych wyrąb.aczy złota 
mają s’f  znajdować w Birmingham.

V\ XVI wieku Alchemicy byli przy dworach wszystkich 
panujących; Cesarz Rudolf 11, F ryderyk w 1’alalynacie, byli 
znani jako protektorow ie Alchemii. W e wszystkich stanach 
zajmowano się robieniem złota i dążono do nabycia wiel­
kiej tajem nicy. Tak jak dzisiaj X ią ię la , osoby pryw atne i 
towarzystwa poświęcają znaczne sum m y na roboty kopalne 
dla wyszukania kruszców, węgla kam iennego lub soli, tak 
się zupełnie działo w XVI i XVII wieku z pracam i dążące- 
ini do odkrycia filozoficznego kamienia. Zjawiło się m nóst­
wo awanturników, którzy próbowali szczęścia wydawać sie­
bie przy niektórych dw orach za adeptów  (posiadaczy tajem­
n ic y ; była to jednak niebezpieczna próba. Tacy bowiem 
który m  się udało sv jednem  m ie jscu , przez sztucznie 
dokonaną przem ianę kruszców, wylegitymować się za adep-
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tów i odnieść rtąd sławę i obfitą nagrodę, gdy się im na- 
konicc gdzieindziej nie powiodło, kończyli na łu n ,  że |mh)-

TłraWa l,^ ali rozmaitym karom . Inni, którym nie można 
było dowieść oszukaństwa, odpokutowali w więzieniu zaszczyt 
posiadania filozoficznego kamienia. To okrutne postępowanie 
z nimi uchodziło za najsilniejszy dowod prawdziwości ich 
sztuki.

Baco z Verulamu, Lutlier, Spinoza, Leibnitz wierzyli w 
fdozoficznv kamień i w możność przemieniania kruszców, a 
wyroki praw nych fakultetów pokazują jak wraziły się ówczes­
ne o te'm pojęcia. Fakultet prawny Lipski w 1580 roku w 
swoim wyroku przeciw Dawidowi Beuiher, uznał go za 
przekonanego o znajomość kamienia filozoficznego, a w 
1725 r. tenże fakultet wydał wyrok w sprawie hrabiny 
Anny Zofii Von E rbach, przeciw jej mężowi brabi Fryde­
rykowi Karolow i. Hrabina dala była w swoim zamku, zwa­
nym Frankenstein, schronienie jakiemuś zbiegowi, ściganemu 
za nieprawne polowanie, a ten przsz wdzięczność, srebrne 
naczynia hrabiny w złote p< zamieniał. Urabia żądał połowy, 
ponieważ przybytek wartości stał się mi jego ziemi i przy 
małżeńskiej spólności majątku. W yrok fakultetu prawnego 
zapadł przeciw niemu, z powodu że przedmiot sporu przed 
swojem przemienieniem był własnością hrabiny, a ona przez 
tę przemianę nie mogła stracić swego prawa.

W naszych czasach bardzo się skłaniamy do uważania 
wyobrażeń uczniów i stronników arabskiej szkoły i później­
szych alebemistów o przemianie mctallów za zboczenia ludz­
kiego umysłu, i litujemy się nad nimi; a jednak pojęcie o 
przeistaczaniu się i zmienności zgadza się z powszechnem 
doświadczeniem i zawsze wyprzedza pojęcie niezmienności. 
Ledwo aż po nauce Daltoua i przyjęciu stałych niedają- 
cych się dalej dzielić cząstek (atomów) ugruntowało się 
w nauce pojęcie o ciałach chemicznie prostych; jednakże 
tak jest mało zgodnem z przyrodzeniem, że żaden tc- 
goczesny chemik sicdmdziesięciu czterech dziś znajomych 
kruszców nie ma za ełementa czyli ciała proste, niedające 
już się dalej rozłożyć. Jeszcze przed kilką laty uważał Ber­
zelius saletrorod, ch lo r, brom i jod za ciała złożone; ciała 
więc proste uważamy za takie, nie dla tego iż wiemy o 
nich że się nie dadzą rozłożyć, lecz dla tego że w tej chwili 
nie mamy środków dowieść naukowie że się one mogą 
rozłożyć. Być może że to jutro nastąpi. W 1807 r. ucho­
dziły alkalia, alkaliczne ziemie i ziemio za ciała proste, aż 
H. Davy przekonał, że nie są lakierni.

Wielu z najznakomitszych badaczy natury sądziło w ostat­
niej ćwierci przeszłego ycieku że można wodę w ziemię 
przemienić, i mniemanie to tak lżyło upowszechnione, iż 
najyviększv chemik swojego czasu, Lavoisier, uznał za godne 
zbadać zasady na których się to rmreman e opierało, i zro­
biwszy cały wielki szereg pięknych doświadczeń, dowiodl

jego fałs/.ywość. Powstawanie wapna przy wysiadywaniu ku* 
rzycli jaj, jako też niedc,kwasów żelaza i innych mctallów 
yv życiowym proeessie zwierząt i roślin, miało jeszcze w 
tym wieku żarliwych i przenikliwych obrońców.

Brak znajomości chemii i jej historyi jest powodem śmiesz­
nej zarozumiałości z jaką wielu na czasy Alchemii pogląda, 
jakby to było rzeczą podobną do przy puszczenia lub nawet 
do pomyślenia, żeby przez więcej niż tysiąc lat, ludzie tak 
uczeni i tak rozumni jak B.ico z Verulam u, Spinoza, Leib­
nitz uważali cóś za prawdziwe Coby żadnej osnowy i pod­
pory nie miału! Czyż nie wypada raczej przypuścić, że 
wyobrażenie o przemienianiu mctallów było najściślej zgod­
nem ze wszystkiemi ówcz.esnemi postrzeżeuiami i żadnemu 
z nich nie przeciwiło się?,

W  pierwszym slopuiu rozwinienia nauki, alchemicy nie 
mogli mieć innego pojęcia o naturze kruszców, jak tylko 
to którego się trzymali; było ouo wtedy kouieezue'm z po­
rządku rzeczy. Bez tego wyobrażenia che mija nie doszłaby 
do teraźniejszego stopnia doskonałości; dla nadania jej żyoia 

j.i postawienia jej w przeciągu J,5!X) lub 2.000 lat tam gdzie 
jest teraz, trzebaby ją  odtworzyć zupełnie na nowo. Mówią 
)że myśl o filozoficznym kamieniu była błędem , ależ prze­
cie wszystkie nasze sposoby widzenia powstały z błędów. Co 
dziś uważamy za prawdę w nauce , jutro już może będzie 
błędem. Każda leorya zachęcająca do pracy, budząca rozum 
i podniecająca wytrwałość, jest zawsze korzyścią dla nauki, 
1)0 praca tylko prowadzi cło wynalazków. T roje  praw Kep­
lera zasadniczych w dzisiejszej astronomii powstały nie z 
prawdziwego pojęcia o naturze siły, utrzymującej planety 
w ich orbitach i ruchach, ale były prostym wypadkiem 
sztuki doświadczenia.

Najżywsza wyobraźnia, najgłębszy rozum nie byłby wsta­
nie powzięcia myśli którahy zdołała silniej i wytrwałej dzia­
łać na umysł i siły człowieka, niż myśl o filozoficznym 
kamieniu. Była ona równic silną jak myśl co pędziła tysią­
ce awanturników, wraz z Kolumbem i po nim, do poświę­
cenia swoich dostatków i życia dla odkrycia nowego świata, 
co i dziś pędzi tłumy ludzi do przedzierania się przez ska­
liste góry Ameryki Zachodniej dla rozszerzenia oświaty i 
cywilizacyi na tamtej części kuli ziemskiej.

Dla przekonania się że kamień filozoficzny nie istnieje, 
trzeba było zbadać wszystko, co tylko w miarę ówczesnych 
środków było dostępnem do zbadania, i ua tern też zależy 
sięgający prawic do cudowności wpływ tej myśli; do skru­
szenia jej potęgi trzeba było, aby nauka stanęła na stopniu 
wysokiego wyrobienia; wieki płynęły, wątpliwość wkradała 
się, pracownicy wątleli na silach, aż nakoniec jeden z uczo­
nych przekonał ówczesny świat uczony o prawdziwości wiel­
kiego magisterium. ( Dok. nasi.)
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